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Przemówienie P r e z y d e n t a  Rzeczypospolitej. 
W ładysław a Rceczkiewicza.

Pięć lat m inę ło  od chwil i,  gdy runę ła  na Polskę naw a ła  n iem i ecka. 
Po raz  t rze c i  w c iągu  tych p ięc iu  lat p rzesuw a się p rze z  Polskę l in ia 
w a lk i,  po raz  w tó ry  s tanę ła  w ogniu w a lk i  W arszaw a , s ta jąc się sym bo­
lem um i łow an ia  w o lnośc i  i go towości do o f ia r. Z  zasad tych ani na ch w i­
lę nie z rezygnow a liśm y . N iem cy , m szcząc  się za s taw ian ie  im oporu, 
zas tosow a li  w Polsce system na jb a rd z ie j  w y ra f inow anego  bestia lstwa. 
M im o  to nie poszliśmy, jak w ie le  innych narodów , po d ro d ze  choćby 
częśc iow ego  kom prom isu .

N a ró d  nasz p row adz i  w a lkę  po d z iem n ą  w Kra ju  i o tw artą  w a lkę  z 
n iem cam i na wszystkich fron tach  u boku S przym ie rzonych . N a rv ic k  i l i ­
nia M ag ino ta  to p ie rw sze  ogn iw a  tej w a lk i.  G d y  W . Brytania w a lczy ła  
samotn ie , myśmy stanęli u jej boku jako w ie rny  sojusznik. Lo tn icza  w o j­
na o W ie lk ą  Bry tan ię  i w a lk i  w Libii  za d e cyd o w a ły  o losach wojny. M y ­
śmy w tych w a lkach  b ra l i  udzia ł, w Kraju zaś A rm ia  K ra jow a  w o tw a r ­
te j w a lce  w a lczy  w ra z  z w o jskam i radz ieck im i.  W a rsza w a  w spon tan icz ­
nym po ryw ie  chw yc i ła  za broń.

M a m  p raw o  pow iedz ieć , że  na kar tach  naszej h istori i  tych p ięc iu  
lat nie m a .p la m  ani m ie jsc pustych. Ta prosta l in ia naszego udz ia łu  w 
w o jn ie  w yn ika  z naszego c re d o  po l itycznego . N asze  nad życ ie  um iłow an ie  
w o lnośc i spraw iło , że  um ie liśmy uznaw ać  to p raw o  także  dla innych. 
D la tego  p różne  były p róby  n iem ców  w c ią g n ię c ia  nas W rydw an ich po ­
lityki i w spó lnego  ude rzen ia  na Rosję. C hc ie l iśm y  poko ju  i dob rych  są­
s iedzk ich  stosunków, aby m óc budow ać  nasz kra j. C h ce m y  po w o jn ie  z o r ­
g an izow an ia  bezp ieczeńs tw a  przy naszym udz ia le , chcem y poko ju  o p a r ­
tego na sile p raw a  a nie na p raw ie  siły. N asza  po l i tyka  w ew nę trzna  o- 
pa r ta  jest na zasadach  szcze rze  d em okra tycznych .  W p ró w a d z a  szereg 
re fo rm , p rze w id u je  w ybo ry  do c ia ł  us taw odaw czych  na podstaw ie  nowej 
dem okra tyczne j  o rdynac j i i  w ybo rcze j.

N ie  b ron im y  w ca le  doskona łośc i tych czy innych p a ra g ra fó w ,  na­
szej konstytucji, a le żadna  w ła d za  w ykonaw cza , a tym b a rd z ie j  ż a d n a  
w ypadkow a  g rupa  ludzi nie m oże  zm ie n ić  konstytucji.  Jesteśmy przedsta-
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wicie lami Narodu niełylko na podstawie prawa, ale również na podsta­
wie stanu faktycznego.

Na progu szóstego roku wojny powtarza-s ię  trag iczna historia jej 
poczqtku. Warszawa od miesiqca już walczy samotnie, 'b ijqc się o każda 
ulicę, o każdy dom. O gniem  z ziemi i powietrza pali wróg miasto, lecz 
na ruinach i zgliszczach stajq bohaterowie. N iech nikt nie próbuje po­
mniejszać czynu Warszawy. Przed jej rozpaczliwq walka należy pochy­
lić czoło a nie podnosić zarzuty. O  pomoc staramy się tu wszyscy i wy­
tężamy wszystkie siły, by jq zdobyć. W a r s z a w o !  Dumna i niezłomna 
stolico Najjaśniejszej Rzeczypospolite j! Krwawy symbolu umiłowania wol­
ności . Składam Ci hołd i cześć. O f ia ra  Twoja nie może pójść na m ar­
ne, jeżeli nie maja pójść na marne cele tej pięcioletnie j wojny.

W JEDNOŚCI SIŁA I ZWYCIĘSTWO
n ie m o ż liw y m w Prost do ogarn ięcia ogrom ie strat, jakie 

nam zadała okupacja niemiecka, przyniosła nam ona również jedna i to 
wcale nie mała korzyść. Mamy na myśli n iezamierzonq, niemniej przeto 
po mistrzowsku przez niemców wykonana, pracę nad rozbudowa solidar­
ności narodowej szerokich mas społeczeństwa polskiego.

Zamiast upaść pod ciosami zb irów  i katów niemieckich, żywioł po l­
ski poczuł się świadoma swego honoru i swej tężyzny jednościg, jedna 
wielką rodzina ożywioną jednym duchem i jedna wo!q. Duchem nieustę- 
p̂  iwe| walki aż do zwycięstwa, wolq odzyskania n iepodległego bytu pań­
stwowego w Polsce demokracji i sprawiedliwości społecznej. Wyjąwszy 
garsc zaprzańców i upodleńców, szerokie masy bez różnicy płci i wieku, 
wykształcenia i zawodu poczuły w sobie polskie serce i polskiego ducha, 
ktorego me zdo ła ł z łamać żaden terror, osłabić żadne prześladowanie, 
oszukać żaden chwyt propagandy pana - Goebbelsowej.

Tak się jednak składa, że owo młode, a tak wspaniale się rozra- 
sta|qce i rozkwitłe drzewo solidarności narodowej narażone jest z miej­
sca na ciężką nader próbę. Jest nią już dla naszych rodaków z Ziem 

schodmch Rzeczypospolitej i będzie bez wątpienia również dla reszty 
narodu okupacja sowiecka.

Nie wchodzimy w to, jak ta okupacja wyglądała będzie ostatecz­
nie pod względem politycznym. Czy będziemy m ie li rząd prem. M iko ła j­
czyka z paroma »patriotami« moskiewskimi, czy też rzad Osóbk i-M oraw­
skiego z sam ym i' komunistami. Jedno jest pewne, że ci beda mieli pod 
osłoną czerwone, armii i N K W D  pełną swobodę d z ia ła n ia ' i  agitacji, je­
dnym słowem »roboty«, której nie da się w tych warunkach przeciwsta­
wić z całą siłą i wszystkimi środkami. N ie ulega również wątpliwości, 
ze uzyią oni wszystkich sposobów, by naród rozłupGĆ od wewnątrz skłu­
cie może nawet pchnąć do bratobójczej walki. Jeśli nawet nie uda sie 
im to ostatnie, to będą się starali tak nam dokładnie za iruć atmosferę^
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byśmy się w niej dusili  sku teczn ie  nawet już po wyjściu cze rw one j a rm ii  
z N ow e j  Polski.

N a  to, że  powyższe p rzew idyw an ia  to nie ty lko  czcze  »strachy na 
Lachy«, p rzy toczyć  m ożna  aż nadto v/ie le m ów iących  tak tów  i dow odów .

Przede wszystk im znanq wszystkim rze czą  jest to, że  p ropa g a n d a  
państw to ia l is tycznych, opartych  na rzą d a ch  m onoparty jne j  k l ik i, nie p rz e ­
b ie ra  w ś rodkach  d la  os iągn ięc ia  za k ro jonych  sobie ce lów, nie cofa  się 
p rzed  żadnym  kłam stwem , żadną  ka lum nią , ż cdnym  chwytem . Bolszewicy 
n igdyby  nie o panow a l i  Rosji, ani nie zdo ła l i  się tak d ługo  u trzym cć  przy 
rządach , gdyby zag ra l i  z m ie jsca w o lw a r te  karty. W ys ta rczy  p rzypom n ieć  
w ie lk ie  oszustwo, jak ie  pope łn i l i  w stosunku do ch łopów  rosyjskich, o b ie ­
cu jąc  im w latach 1917-1P21 p a rc e la c ję  m a ją tków  obsza rn iczych , aby 
późn ie j,  gdy poczu l i  się m ocno  w siodle, o d e b ra ć  tym że  ch łopom  na­
wet ich w łasny zagon, a ich samych z a m ie n ić  na p a ro b k ó w  w ko ł­
chozach  i sowchozach.

D opók i sytuacja na fro n c ie  n iem ieck im  w yg lą d a ła  d la  Sowietów  
n ieszczegó ln ie , szli w stosunku do Polski na w sze lk ie  układy, uznali 
Rząd Polski, za w a r l i  z n im sojusz, p o m a g a l i  fo rm o w a ć  a rm ię  polską. G dy  
szczęście  wo jenne  za czę ło  się im uśm iechać od razu  zm ien i l i  fron t i za 
pom ocą  garstk i zap rzedanych  sobie ludzi, z W a n d ą  W as i lew ską  — Kornej- 
c zukow ą  na cze le , w szczę li  p rzygo tow an ia  do sow ie lyzcc j i  Polski. D roga  
do tego celu p row adz ić ,  ma w łaśn ie  po p rze z  ro z b ic ie  jedności i s o l id a rn o ­
ści spo łeczeństwa polsk iego, p o p rze z  ro zb ic ie  go na dwa obozy" zw o le n ­
n ików  legalnego- Rządu i zw o lenn ików  sam ozw ańczych  kom ite tów  kom un i­
stycznych, dz ia ła jących  pod szumnym i a oszukańczym i nazw am i Zw iązku  
Patr io tów  Polskich, Polskiej Parti i Robotn icze j,  K ra jow e j Rady N a ro d o ­
wej a ostatn io Polskiego Komite tu  W yzw o le n ia  N a ro d o w e g o .

W szys tk ie  te o rgan izac je ,  w yros łe  jak g rzyby  po deszczu, po
w ybuchu wo jny sow iecko -n iem ieck ie j  lub w chw il i  w k ra cza n ia  Sowietów  
na te ry to r ium  polskie, ro zp o czę ły  z m ie jsca nam ię tną  i nie p rżeb ie ra -  
jącą w k łam stw ach kam pan ię  p rze c iw  » reakcy jnem u«  ich zdan iem  Rzą­
dow i i jego o rg a n o m  w Kraju, c h o c ic ż  w ie d zą  aż nadto dobrze , że
Rząd ten sk łada się w g łów ne j m ie rze  z p rzeds taw ic ie l i  ch łopów  i ro ­
botn ików. K am pan ię  o b l ic zo n ą  ty lko  na ew entua lną  ła tw ow ie rność  w z ­
g lędn ie  n iew y rob ien ie  po l i tyczne  szerok ich  mas naszego społeczeństwa. 
O  ca łym  zak ła m a n iu  tej o fenzyw y św iadczy fakt, że  w la tach 1941-4 
polscy zw o lenn icy  M oskwy rzuca l i  g rom y  na AK  za jej rzekom ą  bez­
czynność i naw o ływ a li  codz ienn ie  naród  nasz do powstania, a gdy to 
powstan ie  w ybuch ło  w W arszaw ie , w ów czas  m ają  d lań ty lko wyrazy po ­
tęp ien ia  i u rąg l iw ie  p rzyg lą d a ją  się tra g e d i i  naszej stolicy, k tóre j w c iąż  
za p o w ia d a ją  »w yzw o len ie«  od okupac j i  n iem ieck ie j.

C a ła  ta g ra  jest o b l ic zo n a  na zb a ła m u c e n ie  narodu  i rozb ic ie  
go od w ew nątrz ,  k tó re  jedyn ie  d o p ro w a d z ić  m oże  do p o d p o rz ą d k o w a ­
nia Polski Sowietom, uczyn ić  z niej b ie rne  na rzę d z ie  w rękach w ładców  
Krem lu. D opók i bow iem  na ród  nasz tw o rzy  wykuty z jednej bry ły  mo-
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W masowych i jednostkowych egzekucjach, setki tyś. męczą się jeszcze w obozach 
koncentracyjnych i na przymusowych robotach, setki tyś. zostało  wysiedlonych lub 
wypędzonych z ojczystych sadyb, mil iony straciły w całości lub w znacznej części 
swoje mienie, bądź najcenniejszy skarb każdego cz łow ieka  -  zdrow ie. Co zaś g o r ­
sze, to jak wskazuje straszny los W arszaw y i obszarów przyfrontowych, m iara  naszych 
nieszczęść i zła jeszcze się nie wyczerpa ła , jeszcze nas czeka ją  nader c iężk ie  chwile.

Jedyny sposób z łagodzen ia  tej martyro log i i  kroc iowych rzesz naszych braci, 
zaoszczędzenia  narodowi dalszych kroc iowych strat, których zwiększanie  może posta­
w ić  pod znakiem zapytania  ca łą  naszą przyszłość, to odwo łan ie  się do serca, sumie­
nia i patr io tyzmu najszerszych mas naszego społeczeństwa. Musimy stworzyć w tych 
czasach powszechnego kataklizmu jedną w ie lką  wspólnotę, jedną rodzinę, które j żaden 
cz łonek nie może być pozbaw iony bra tn ie j  pomocy, zwłaszcza, że nikt z nas nie wie, 
czy sam nie znajdzie  sie ju tro  w podobnej potrzebie , czy nie będzie  musiał sam p ro ­
sić o pomoc. Co  dziś mnie — ju tro  tob ie !

Z  tych wszystkich uwag wynika n ieodparc ie  jeden wniosek. Każdy, kto poczuwa 
się do polskości,  nie może uchylać się od śpieszenia na ratunek rodakom, którzy bqdż 
na skutek dzia łań wojennych, bqdż te ro ru  okupanta, znajdujq  się w trudnej sytuacji.

O  G O D N O Ś Ć  PRZY ROBOTACH P R Z Y M U S O W Y C H  ! Z  oko l ic  nawiedzonych 
p rzez kopanie rowów dochodzę w ręcz  a la rm u jqce  wieści o o rg iach i masowych k ra ­
dzieżach. Pola i ogrody sq poprostu ogo łacane ze zbiorów. Elementy s łabe lub wręcz 
występne korzystajq z okazji  s tworzonej p rzez  okupanta, aby zorgan izować system ra ­
bowania  okolicznych gospodarstw nie gorze j od wroga. Ta możl iwość ła twe j i zupe ł­
nie bezkarne j kradzieży po łgczona z mało intensywnq pracq z powodu nadmiaru ko- 
p iqcych i braku nadzoru doda ła  nawet atrakcyjności tym zajęciom w oczach łopatow- 
ców. Brak kina i boiska p i łkarsk iego został znakomic ie  zastqpiony przez możl iwość 
dużej swobody przy łopatach.

Jeśli społeczeństwo krakowskie, to n iezatrudn ione przy -łopatach i ta część ro ­
zumnie jsza przymuszona do łopa t  nie zdo ła  pohamować występnej reszty i poskromić  
jej niskich instyktów, to nie tylko dopom oże  do ca łkow ite j  deprawac j i  dużej części 
młodzieży, ale dopuści ściggnięcia  pię tna niesławy na miasto, które  ma wciqż ambic ję 
ku ltura lnego przewodzenia  narodwi.

PRZERWAĆ PRZYJEMNOŚCI I Z A B A W Y !  Przesuwajqca się po naszej ziemi 
wojna sprowadza nowq falę zniszczeń i nowy upust krwi z naszeqo narodu; Powstańcy 
W arszaw y osamotnieni w obliczu »sprzymierzonego« świata ginq za sprawę narodowq, 
a ludność cywilna W arszaw y płaci wściek łemu okupantowi potworny haracz w dzie- 
siqtkach tysięcy zabitych i setkach tysięcy wywleczonych do więzień i obozów ; stolica 
nasza, jedyna taka stolica na świecie, idzie w gruzy, a w tym samym czasie gdz ie in ­
dzie j w »patr ;otycznych« i »kultura!nych« środowiskach naszych miast, nie wy łqcza jqc  
stolicy G enera lnego  G uberna to rs twa, wre życie  wesołe, beztroskie wykwintne, jakby 
na ziemi polskiej nie było nieszczęścia, płaczu, ruiny, głodu. Obfi tość najwymyśln ie j­
szych, najdroższych potraw, strumienie alkoholu , muzyka, zabawy towarzyskie , w sze l­
k iego rodzaju  gry karc iane, p rzepe łn ione  kina, res taurac je !

Jakiegoż jeszcze ciosu nam potrzeba, aby wreszcie  została wdeptana w ziem ię 
ta najn iebezp ieczn ie jsza hoło ta w naszym społeczeństwie, e legancka, wykwintna, »trze- 
źwa«, tj. żeru jqca na żywym cie le  narodu, dyskontujqca do swoich kieszeni bohate r­
stwo polskiego żo łn ie rza  i c ie rp ien ia  polskich matek i dzieci, odpasiona, n iewyczer­
pana, czeka jqca ze swoimi »stosunkami« na dobre  stanowiska w Polsce?

W  k im tli się choć iskra sumienia  narodowego, niechaj tępi tę hańbę z życia 
narodowego, niechaj pamięta i przypomina, że na pomoc czeka ludność W arszaw y 
i jej powstańcy i dziesią tk i tys. innych nieszczęśliwych bestia lsko wyrzuconych z pa ­
sów przyfrontowych.

W ilno  i Lwów to po lsk ie  m iasta  i m uszę  pozostać  w g ra n ic a c h  R ze c zy ­
p ospo lite j  Po lsk ie j .
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S p r a w j f  p o l s k i ®  n a
P O L IT Y K A  P O L S K A .  N a j t  ru d n ie jszym  p r o b le m e m  w s p loc ie  z a g a d n ie ń  w y łan ia -  

jęcych  się w  ob l ic zu  p o g ro m u  N ie m ie c  jest  s p ra w a  po lska . P o d k re ś la  to  s ta le  p rasa  
an g ie lska ,  a m e ry k a ń s k a  i n e u t ra ln a ,  z a z n a c z a jq  to  i k ie ru ją c y  m ę ż o w ie  stanu p o tęg  
d e c y d u jq c y c h  o w o jn ie  i poko ju .

N a s z e  p o ło ż e n ie  g e o g ra f i c z n e  sp ra w ia ,  że  n ie  ty lko  jes teśm y w ie lk im  p o b o jo ­
w isk ie m  d z ie jo w ym , nd k tó rym  w ro g ie  s iły  ś c ie ra jg  się o p a n o w a n ie  w  E u ro p ie  środ-  
ko w e j  a le  i p o d s ta w o w y m  e le m e n te m  ró w n o w a g i  p o l i t y c z n e j  i po ko ju  w te j  częśc i  n a ­
s ze g o  kon tyn e n tu .  D la te g o  spó r  o naszq s t ru k tu rę  w e w n e t r z n g  i o  z a k re s  zc rn fe re so -  
w ań  nam i ze  s t ro ny  Zw . S o w ie tó w  jest  n ie  ty lk o  naszq s p ra w q  a le  sp raw a  o z n a c z e ­
niu m ię d z y n a r o d o w y m .  D o b i tn ie  s c h a ra k te r y z o w a ł  tę  sy tuac ję  p re m .  M ik o ła jc z y k  w  w y ­
w ia d z ie  w o b e c  p rasy  pańs tw  s p r z y m ie rz o n y c h .  P o l i tyka  po lska  ksz ta ł tu je  się n ie  ty lko  
w e w n ą t r z  k ra ju ,  z n a jd u ję c e g o  s:ę p o c  oku p a c ję ,  le c z  za g ra n ic ę  w s ta łym  p o r o z u m ie ­
niu z g a b in e ta m i  W ie lk i c h  M o c a rs tw .  Z n a jd u je  się ona  ta k ż e  pod  c ię c łę  k o n t ro lę  św ia ­
t o w y  o p in i i  p u b l iczne j .  W  tych  w a ru n k a c h  b łę d e m  b y ło b y  tw ie r d z e n i ;  , że  s tosunek  
rzę du  p o ls k ie g o  do  P K W N  jest z a g a d n ie n ie m  w e w n ę t r z n y m  P o l rk i .  To s p ra w a  n a sze g o  
s tosunku z Rosję i w ię ce j ,  s p ra w a  naszych re la c y j  z c a łym  św c fa m .

i / 0drŚŻ, ,m o ia M o s k w y  p o z w o l ł a  mi z o r ie n to w a ć  sie w  z a m 'a ra c h  S ta l ina  
W D9i / u / t t ri Polsk - Jedn ak  po  m o im  w y je ź d z ie  z L o ndynu  rzq d  rosy jsk i  p o d p is a ł  uk ład  
z P K W N ,  co  w y tw o rz y ło  n o w q  sy tuac je ,  k tó rq  m u s ia łe m - o m ó w  ć w  L o n d y n ie  z m o im i  
k o le g a m i  z rzę d u ,  o r a z  p o d g ć  ro z w a d z e  R adz ie  Jed nośc i  N a r o d o w e j  w  W a rs z a w ie  
k tó ra  o b e c n ie  z a s tę p u ję  p a r la m e n t  polski..

M e m o r a n d u m  nasze o p ra c o w a n e ,  w  Lo n d yn ie  zo s ta ło  te d y  p r z e s ła n e  do  kra ju .  
O b r a d y  nad n im  to c z y ły  się w  czas ie  w a lk  po w s ta ń czych ,  w  czas ie  n a jw y ż s z e g o  n a ­
p ię c ia  n a m ię tn o śc i ,  k ie d y  nad  W a r s z a w q  lec  a ły  sa m o lo ty  a m e ry k a n  .k ie do  ba z  ro - 
sy isk ich, b o m b a r d o w a ły  O ś w ię c im ,  gdy  p o m o c  sz ła  do  P a ryża  i B u ka resz tu ,  ody  W a r ­
szaw a  je d n a  p o m o c y  te j  n ie  d o z n a ła .  I p o m im o  w szys tko  nasze w y ty c z n e  p e łn e  u m ia ­
r u i  du ch a  p o je d n a w c z e g o  zos ta ły  p rzy ję te .  To d a je  m ia r ę  w y ró b  e n ia  p o l i ty c z n e g o  
i d o | r z a ło s c i  na sze g o  p rz e d s ta w ic ie ls tw a .  Z a s a d y  p r z y ję te  z g o d n ie  p r z e z  w szys tk ie  in ­
s tan c je  sq :  1) U z n a n ie  d la  ro z b u d o w a n e j  p r z e z  Polskę P o d z ie m n q  o rg a n iz a c j i  w ła d z  
pa ńs tw ow ych ,  2) N a w  qza n ie  śc is łe j  p rzy ja źn i  z Rosjq i C z e c h o s ło w a c ję ,  3) R o z b u d o w a  
s t o s u  nko w  z F ranc ję  i W ie lk q  B ry tan ię  o r a z  spe c ja ln ie  s e rd e c z n a  w s p ó łp ra c a  ze  S ta ­
na m i Z je d n o c z o n y m ' .

P K W N  w y s fę p i ł  z ż q d a n ie m  w y rz e c z e n ia  s 'ę kon s ty tuc j i  z r. 1935. W  ten  s p o ­
sób u n ie w a ż n io n y  z o s ta łb y  p a k t  n ie a g re s j i  z Rosję Sow.,  po dp is  P o b k i  pod  K a r tę  A- 
t lan tyckq ,  z o b o w iq z a n ia  z a c ię g n ię te  w o b e c  S p rz y m ie rz o n y c h  w r. 1939 i s ze reg  in ­
nych a k tó w  d o tyczę cych  w e w n ę t r z n e g o  życ ia ,  w  k tó rym  n ie  m o ż e  być  p różn i .  |< |ku 
la t  n ie  m o ż n a  w y k re ś l  ć z d z ie jó w  i n ie  m o żna  uzn ać  za  n ie b y łe  to,  co  zo s ta ło  s tw o ­
rzone.

N a s z  s tosunek  do  ko n s ty tuc j i  z r. 1935 jest  jasny i w szys tko  zo s ta ło  uczyn io ne ,  
by z n iw e lo w a ć  jej  re a kcy jn y  c h a ra k te r .  P o w o ła n o  Radę N a r o d o w ę  z p r z e d s ta w  c ie l i  
w ię kszych  s t ro n n ic tw ,  k tó re  p o z o s ta w a ły  w  o p o zyc j i  do  d a w n ych  rzę d ó w .  Już w e  F ran ­
cji  rzq d  pod  p r z e w o d n ic tw e m  gen. S ik o rs k ie g o  ; ł o ż y ł  jasnq d e k la ra c ję  o d t  m o k ra -  
y czn ych  za sa d a ch  o d b u d o w a n ia  p rzysz łe j  Polsk i . Rzqd z a p o w ie d z ia ł  r e t o r m ę  konsfy- 

tuc| i  n a tych m ia s t  po  w o jn ie ,  d o k o n a n a  p r z e z  z g r o m a d z e n ie  u s ta w o d a w c z e .  J e d n o c z e ­
śnie o p r a c o w a n o  d e k re t  o n o w e j  d e m o k ra ty c z n e j  o rd y n a c j i  w y b o rc z e j .  P re z y d e n t  
R z e czyp o sp o l i te j  z r z e k ł  się p r e ro g a ty w  art. 13 d o ty c h c z a s o w e j  kons ty tuc j i .  Z m ie m o n o  
us taw ę o k o m p e te n c ja c h  n a c z e ln e g o  w o d za .  Z a s tę p c ę  P re z y d e n ta  R. P. zo s ta ł  p. 

A rc is z e w s k i  Prze (Js ła w lc 'e l ruchu  so c ja l is ty c z n e g o  w  Polsce. N o w y  rzq d  po śm ie rc i  
gen  S ik o rs k ie g o  z o s ta ł  p o w o ła n y  na p o d s ta w ie  p o ro z u m ie n ia  z z a s tę p u ja c ę  p a r la m e n t  
po lsk i  Radę Jednośc i  N a ro d o w e j .  W  o p ra c o w a n iu  jest d e k re t  o o r g a n iz a c j i  r z ę d u  na 
w z o r  b ry ty jsk i  usuw a jqcy  od  w p ły w ó w  nań e le m e n ty  w o jsko w e .

W  tak ich  w a ru n k a c h  spó r kon s ty tucy jny  p o d n ie s io n y  p r z e z  K ra jo w q  Radę N a r o ­
d o w ę  jest  n ie is to tny .  P ow s ta ła  ona  d o p ie r o  w r. 1943 i re p re z e n tu je  je d yn ie  d r o b n ę  
czesc  s p o łe c z e ń s tw a .  P re tens je  je j  za tym  do  z m ia n y  rzę d u  n ie  sq uza sa d n io n e .
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Rząd polski będzie  dqżył n iez łomnie  do osiągnięcia  porozum ien ia  z Rosją ce lem 
utworzen ia  w ie lk iego bloku państw słowiańskich.

Prem. M iko ła jczyk wystosował do prem. państw płd.-afrykańskich podziękowanie  
za słowa uznania i sympatii  dla  Polski. Takie same podz iękow an ie  wystosował do 
p rem. N owej Zelandii .

Komite t PPS w Londynie wydał apel im ieniem walczącej W arszaw y: »Polska 
Podziemna w ciągu tej wojny nie skapitu lowała  ani na chwile, pomim o o lbrzym ich 
strat ponad 5 milj. ludzi. Prowadzil iśmy walkę nawet wtedy, gdy a rm ie  n iemieckie 
były u szczytu powodzenia . Brakowało  nam zawsze broni.  W e  wrześniu 1939 r. w a l­
czył. śmy tak samo samotnie wiedzie liśmy, że pomocy nie otrzymamy, bo nikt nam jej 
doć nie mógł. Dziś siła Sprzymierzonych ma nad niem. przewagę, a jednak W a rsza ­
wa musi wa lczyć osamotniona. Dzie limy radość wyzwolonego Paryża i BrukselL A le  
sami na gruzach W arszaw y stawiamy sobie pytanie: d laczego ta radość nie jest na­
szym udzia łem? Robotnik W aruzawy go łymi rękami zdobywa ł czo łg i n ięmieckie. Je­
dyną bron ą są granaty wyrabiane  w podziemiach. N iemcy grożą W arszaw ie  starc iem 
z pow ierzchn i ziemi.

Ż ądam y udzie lema W arszaw ie  natychmiastowej pomocy. Żądam y bomhardowa- 
nia n iemieckich pozycji. Rzucamy ten apel pod adresem demokratów , socjalis tów, ro­
botn ików i ch łopów. Pomoc ta powinna być udzie lona i musi być udzielona. Polski 
Komitet PPS«.

Odzysku jemy polskie  p lacówki w Paryżu. Koresp. PAT-a w Paryżu M. Feldhuzen 
podaje, że na gmachu polskiej ambasady w Paryżu powiewa już polski sztandar. A m ­
basadorem Rzplitej jest mianowany Aleks. Kawałkowski.  W  znajdujących się obok ko­
szarach pomieszczono świe tlicę C zerw onego  Krzyża.

N iepow etow ane  straty poniosła B i b l .  P o l s k a  w P a r y ż u ,  skąd dz ie ła  zo ­
stały wywiezione przez niemców, a n iebie  zniszczone. Pamiątki po M ick iew iczu  zaginęły.

Z polecenia Rządu Polskiego są o rgan izowane w Paryżu p o’ I s k i e- o d d z i a -  
ł  y P O W N  składające sie z polskich ochotn ików walczących w szeregach »maquis«. 
21 sierpnia  oddz ia ły  te opanowały gmach ambasady i u trzymały go w ciągu tygodnia  
walk . W a lczy ły  też na 2 barykadach paiyskich.

Rozkaz Naczelnego Wodza do żołnierzy Warszawy.
N acze ln y  W ó dz W o jsk  Po lsk ich  gen. K. S osnkow ski,  w ydał do pod leg ­

łych sobie o d d z ia łó w  A r m i i  K ra jo w e j ,  w a lczących  w W a rs z a w ie ,  n as tęp u jący  
ro z k a z  d z ien ny:

„Od m ie s iąca  ju ż  bojowcy W a rs z a w y  z pom ocą  m ie jsco w e j ludności w a l ­
czą z o lb rz y m ią  p rz e w a g ą  n ie p rz y ja c ie la .

S a m o tn o ś ć  k a m p a n ii  w rze ś n io w e j  nie je s t  ana lo g iczn ą  z sam otnośc ią  
walk i obecnie  p ro w ad zo n e j .  Ż o łn ie r z e  W a rs z a w y  i je j ludność pozostaw ieni  
sam i sobie w 6 -tym  roku wojny, to p o tw o rna  i t ra g ic z n a  zagad ka ,  k tó re j  my  
Polacy  z ro z u m ie ć  nie m o żem y.

C hcę W as zap ew n ić  w im ien iu  W aszych  b ra c i  w a lczących  i w łasnym  r a ­
m ie n ie m  zd ob yw ających  inne s to lice ,  że ich t ro s k i  s e rd e c z n e  i m yśli są 
z W a m i w tych c h w ilach  g ro zy  i chwały.

O f ia ra  W asza  .n ie  je s t  d a re m n ą .  O dda je  ona Po lsce  w ie lk ie  i n ie z a p rz e ­
c za ln e  usługi.

G L O S Y  O W A R S Z A W I E .
W ś r ó d  g ło s ó w  o b c y c h  p o d n ie s io n y c h  z a  g r a n ic ą  w  s p r a w ie  p o ls k ie j  i  W a r s z a w y  n a s tą p  ją c e  z a s łu g u ją  

n a  s p e c ja ln e  p o d k r e ś le n ie :
W  im ie n iu  w s z y s tk ic h  t g->. p o w a ń  s o c ja l is ty c z n e g o  r u c h u  m ię d z y n a * o d o w e g o  s k u p io n e g o  o b e c n ie  w  L a b o ­

u r  P a r t y  p r z e m a w ia ł  d o  r o b o t n ik ó w  W a r s z a w y  P r z e w o d n ic z ą c y  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  -D a la c o  „ T o w a r z y s z e !  
T o w a rz y s z e  A r c is z e w s k i  i  C io lk o s z  p o in fo r m o w a l i  m n ie  o w ła ś c iw e j  s y tu a c j i  W a r s z a w y  P a m ię ta m  d o b rz e  w a lk ę  
k o m p a n i i  r o b o tn ic z y c h  n a  je j  b a r y k a d a c h  w  19.*9 r o k u .  P a m ię ta m  b o h a te r s k ą  ś m ie rć  n ie o d ż a ło w a n e j p a m ię ć  to w .  
N ie d z ia łk o w s k ie g o ,  K r ^ w  p r z e la n a  n ie  b ę d z ie  z m a rn o w a n a .  L -z iś  W a r s z a w a  z n ó w  w a lc z y  a  ro b o tn ic z e  o d d z ia ły
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rmPi ? t0 iY aZem T  ra m a cb  A r m i i  K ra jo w e j.  T ra g e d ia  w rz e ś n ia  r .  1939 n ie  m oże s ię  p o w tó rz y ć . Ś lu b u ję  w a m  w  
m o c ą \  rU ro b ° tn le z e k ° .  u cz y n io n e  b ęd z ie  w s z y s tk o , a by  w a m  p rz y jś ć  z rz e c z y w is tą  w y d a tn ą  po

N a  la m a ch  „N s w s  C h ro n ic ie "  p isze  z n a n y  d z ie n n ik a rz  V e rn o n  B a r t le t t .  „J u ż  p o d  k o n ie c  lip c a  b  r  rz a d  
s o w ie c k i o trz y m a ł g o to w y  p la n  p o w s ta n ia  w  W a rs z a w ie , u z a le żn io ne go  o c z y w iś c ie  od p rze b ie g u  d z ia ła ń  w o je n n y c h  
z o r M n i z o w a n i a ' f r Zy.b 3'C' em Pr0 m ' M ik o ła jc z y k a  do M o s k w y  rz ą d  s o w ie c k i n a w o ły w a ł n a ród  p o ls k i do 
^  p o w s ta n ia  O be cn ie  s ta n o w isko  R o s ji je s t co n a jm n ie j n ie z ro z u m ia łe . Z a g a d n ie n ie  p o ls k o -ro s y js k ie
m e zo s ta n ie  ro z w ią z a n e , dop ok , m e będzie  oczyszczona  a tm os fe ra  ta je m n ic y  W a rs z a w y " . ro sy jsK ie
n e ln v m  ” ;Jbs0,' ' ' er. .»R o*P <K *ą t się d ru g i m ies ią c  b o h a te rs k ic h  zm agań  o W a rs z a w ę  I  o to  w  p ią ty m  ty g o d n iu  w a lk  
p om ocy  t U Pr r iS ’  d o w ie d z ie li się o b ro ń c y  W a rs z a w y , że R os ja  S o w ie c k a  n ie  zg ad za  s,ę Z  u dz ie la n ie  

™  Fd I L °  Zamf ala-CJ awe bazv  M tm cze  s a m o lo to m  a lia n c k im  n iosą cym  pom oc W a rs z a w ie . A  je d n a k  m im o  
m o r a n d u m X  k T t " h p od Z. em n y  p a r l.m u n t  p o ls k i z g o d z ił s ię  na  p ro p o z y c je  p re m . M ik o ła jc z y k a  z a la r t e  w  me? 
^ ż ń i  P o U k i Sam T  W " ,,e - P ° ls k a  ‘" 0 m ° ż0 baz p rz y ja ź n i ro s y js k ie j,  a le  i R os ja  p o trz e b u je  p rz y
S  ^w ys ta rcza jącą  pom oc d la  W a rs z a w y  p o d n io s ły b y  d uch a  o b ro ń c ó w  W a rs z a w y
za g ra n ic z n c j^R tF s ji . *  Pra w d z lw e  ° b ‘ » tm ce . Jeszcze me je s t za późno  na zm ian ę  m e tod  p o li ty k i

su nka ch  ^ o ris k iCi eR osbmrz»dLm ' S” : ” T ra p czna  b is |° r ia  X IX  w ie k u , k ie d y  to  in te rw e n c ja  p a ń s tw  z a c h o d n ic h  w  s to - 
s t o r i a I u b i s ? e „ , w t / ż  - b .Pr.zy ” ‘ ° s>a P ° l« .0 k o rz y ś ć , p o w in n a  być  d la  nas n a u k ą . A  p o n ie w a ż  w ie m y , że h i-  

ra d  m ^ z y  jF a ń s t^ ^ n i sp rzyndm -zonyrn i1" 00101161 ^  P « 0P ™ w a dze n ia  d łu ższych  n a ­

rz ą d u  p o ls k i1!  P O 'tJ T '  ” M(0 S K W V  W A L K I  W  W A R S Z A W IE "  za m ie śc i! „T im e s "  o fic ja ln e  o św ia dcze n ie  
M o te to w i żF w  £  ' T  PPWStaP.a w  W a rs z a w ie :  D n ia  i i  V I l  z a w ia d o m i! p re m  M ik o ła jc z y k  ko m . sp ra w  za g r. 
w  Ś to b c v  n „ ”  z w '9zku  ze Z b liża n iem  s,ę do  W a rs z a w y  w o js k  s o w ie ck ich  is tn ie je  m o ż liw o ść  w y b u c h u  p o w s ta n ia  
w v b u c h ? ™ !s t  8 . ^ n .,8 o r  w yj>ia l , d “ P0sz9 d °  m a m .  S ta lin a  na ręce p re m  M ik o ła jc z y k a  z z a w ia d o m ie n ie m  o 

dz- l  - i  P ?  °  u.d,z le le ,, le  p om ocy . 3 8  p re m . M ik o ła jc z y k  p o in fo rm o w a ł m arsz S ta lin a  o  ro z p o -
Fać z rz u  ó w n oPra z  w "k 2yC W ^ ? rSZaw le ’. P rz e d k ła d a ją c  ró w n ocze śn  e w y k a z  p u n k tó w , w  k tó ry c h  m ożna  d o ko - 
Fzasie od  12 - 1 6  V I I I  t  ° b ' 0 k to w  ' " 0m "=ck,ch  k tó re  n a le ży  z b o m b a rd o w a ć . M a rsz . S ta lin  o b ie c a ł p om oc. W  
iuz? 6  V I I I  z o s ta ł t  I r n - B° r  szcze gó ło w e  in fo rm a c je  o d z ia ła n ia c h  m arsz R o kosso w sk ie m u , k tó r y
£  n r! ‘ „  °? ta ł  t0 l  * ra f ' 0Z" ! 0 z a w ia d o m io n y  o p o w s ta n iu . 9 V I I I  M o skw a  o trz y m a ła  za p o ś re d n ic tw e m  b ry ty js ­
k im  p ro p o z y c ję  w sp ó ln e j a k c ji.  Po p o w ro c ie  do L o n d y n u  p re m . M ik o ła jc z y k  d w u k ro tn ie  d epeszow a ł do M o s k w y  
Fze b 5 5 v °n d d ? e 0me ? ? , d m a  * .IX  P o la0y  P an o w a li n ad  c a łym  m iastem . P oszczególne  o d d z ia ły  pow stań-!
ło ś c ia y  • S10bl0 ‘ y |ka  w ą s k n n i pasam i p o z y c ji n ie m ie c k ic h . 2 IX  u t r a c i l i  P o la c y  p a n o w a id e  n !  ca-
ło s c ą .  P rz y p o m in a ją c  z rz u ty  b ro n , d la  W a  szaw y doko na n e  p rzez  lo tn ic tw o  b ry ty js k ie ,  a m e ry k a ń s k ie  1 p o lsk ie  
„T im e s  s tw ie rd z a  ze 8 'p r o c e n t  p o s ia n e j b ro n i d o s ta ło  s ię  do  rą k  P o la kó w  J  ”  a” « y l« n s k .e  p o lsk ie

o pom oc S E  Y D E N .' N O W E G O  J O R K U  m a jo r La G u a rd ia  w  d n iu  11 IX  po  o d c z y ta n iu  a pe lu  p rez  W a rs z a w y
o pom oc d la  p o w s ta ń c ó w  w y g ło s i!  p rzez  ra d io  p rz e m ó w ie n ie  do  lu d n o ś c i N . J o rk u  „ N ig d y  b ym  o n ie j tre ś ć  d e -

? d y b y m  f h.° 0 .prZ0Z o h -U Q  « » d * , ł.  że a kc ja  w a rs z a w ^ /a  s L  w  s k e c z u  śc i z
n aszym i in te re sa m i, ze me p o k ry w a  s ię  z Z a ło że n ia m i naszej p o l i ty k i .  P os iadam  je d n a k  in fo rm a c je  że b ro ń  ju ż
je s t p rz y g o to w a n a , sa m o lo ty  cze ka ją . M u s im y  o a m ie ta ć . że P o l™ ,, „  r — 5 _______________________. ™  ].UZ
b la t  w a lc z y  W a rsza w a  ^ 
ja k  to  b y ło  czyn ion e  g d z ic . . .« ŁlcJ. . .  w  n n it j 
W a rs z a w y  n a ro d o w i S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h

z y k u  n i e ™ S l ! , d LyIńsTk l . Z B R 0 D V ,A R Z Y  '  P O D P A E A C Z Y  Y o h e jm u ją cą  27 n a z w is k  p o d a ło  w  jg-'

le ś l; C R O N 1 C L E “  na ° g ó ł d o tych czas  n ie p rz y c h y ln ie  do s p ra w y  p o ls k ie j u spo sob io n y  p isze  13 IX -
S „ r  w  W  1 m y r0ZW !9?a " ' a p ro b le m u  p o lsk ie g o , to  ja kżesz  lic z y ć  -m ożem y „ a  p rz y ja ź ń  p o ls k o  - so w ie cK T  
S p ra w a  W a rs z a w y  iz u c a  c e ń  na nad cho d zące  w y p a d k i" .  D z ie n n ik  ten  poza  ty m  k ry ty c z n ie  o m a w ia  d e p o r ta c ^

s a m o lo tó w  ^  ‘ ° d m ° Wi: S ° w ie tó w  na Pro ś b S A " S b i u d z ie le n ia  baz w y p a d o w y h c  d la

z  KRAJU,
WARSZAWA. Komunikat gen. Bora podaje, że straty wśród Starego M ia ­

sta wynoszą 80  procent stanu pierwotnego, a wśród dowódców straty jeszcze  
większe. Z opuszczonych dzielnic Starego Miasta zdołano wyorowadzić 1300  
dobrze uzbrojonych żołnierzy. 

Wśród ostatnich zniszczeń najpoważniejsze są: kolumna Zygmunta i 
grob Nieznanego Żołn ierza, p rzez który niemcy zrobili drogą dla swych czoł­
gów, oraz wysadzone przez niemców mosty Poniatowskiego i kolejowy.
„o » p ?WsutanCY panują nad południową częścią miasta, ponadto operują na 
peryferiach na tyłach niemców. ą

12. IX, ciężkie bombomce bryt. przy b. trudnych warunkach atm osfery­
cznych przyniosły powstańcom pomoc w broni, żywności i lekach. Samoloty  
miały do przebycia z baz włoskich 2 8 0 0  kim. 
llnó^- 14™ Xi Pie,’wszf 3 °  zrzutu dla Warszawy dokonały samoloty sowieckie w 
nosci. 30  tys. kg żywności, 30  tys. szt. nabojów karabinowych i 12 00  szt. 
granatów ręcznych. 

14. IX. wojska sowieckie przy współudziale wojsk polskich zorganizo-  
wanych na wschodzie zdobyły Pragę.
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W v d a i ! .o 4 ć ’̂  I n  ” P-raC;UJoe f Z5®C P ,e c ó w  b e z  p r z e r w y  d n i e m  i n o c ą .  
t r z e ć f e i  R z e s z v  n a  ri 7  a ’ ’ n a  j e d e n  p i e c ‘ To s 3 o s t a t n i e  w y s i łk i

P O D ż S l ( i M I « r ?  b lo k u  z j e d n o c z o n y c h  n a r o d ó w  . . .w e  w s p ó ln e j  m o g i le .

kienniczych . ! ^ h " o T ^ ' ^ b . C  f a f  " ł i '

f c l  ° S . PACJI  W E ,L W ° WI E' , N o p o d s f o w i e  „ „ d o l a n y c h  „ o m „ i a d o m o -
m o ż e m y  s c h a r a k t e r y z o w a ć  s tosunki  w e  L wowi e  po  z m i a n i e  okupacj i .

s a m o r z u t n e n n  n d °  7 W,yp,a r c i . z e  Lw0,Wa ^  VI1 P Ezy p o m o c y  o d d z i a ł ó w  AK a  n a w e t  
s o r n o r z d n e g o  udz i a ł u  m ło d z i e ż y  w w a . c e .  27 VII u jawni ł  s i ę  s z t ab  AK i w s z e d ł  w kon-
d o w  Zs ^ w Wn Sp0WI : mAIC ktf r e ? ° / e z .'o t r z ym a ł  z a r a z  r o z k a z  r o z b r o j e n i a  AK, b o w i e m  

s o ^ -  nLi e , uznar!e  AK. n a t o m i a s t  s k ł o n n e  było z e z w o l i ć  n a  u t w o r z e n i e  5-tei  dvwizii

cy z e  T w o w a  D o w  A K ^ '  ^  ^  m i d i b y  W&'ŚĆ c z ł o n k ° wie  AK i I c h o t n i -
ż t e T w f m t  'n " d  ma!qC .i nn7 °  Wy|SCJ a ' Z90dz , ł 0  siq n a  d o b r o w o l n y  z a c i ą g  ż o ł n i e r z y  d o  w ym ie n i on e ,  dywiz, . ,  n i e  c h c ą c  w y d a w a ć  r o zk a z u  s p r z e c z n e g o  z e  s t a n o  
wi sk i em AK w o b e c  l e g a l n yc h  w ł a d z  po l sk i ch .  9

w l n z - t ' 31 Cja i y SZtab AK W ‘l??0 ' o k o l °  40  o s ó b  w e z w a n y  n a  o d p r a w ę  d o  d o w  so-
fowośće AI<Zd°I ,a r eS z fo Wa 7 '  W  [e n  s P ° s ó b  z o s t a ł a  p r z e z  b o l s z e w i k ó w p r z y j d ą  g o ­
t o w o ś ć  AK d o  p o d | ę c i a  w s p o l n e |  o kcp  p r z e c i w  n i e m c o m .
u/n t ° W!ę.C b e z POŚrednio  p o  w y r z u c e n i u  n i e m c ó w ,  p r z y j e c h a ł  do  L wo wa  NK
W D  a n a s t ę p n  e  a dm i n i s t r a c j a  cywi lna,  w d u ży m s t op n i u  l udz i e  z  p i e r ws z e j  okupac j i  
s o w i e c k i e j  P i e r ws zy m  z a r z ą d z e n i e m  n ow y c h  w ł a d z  było z w o ł a n i e  mi tyngu d o z o r c ó w

893 - T Ó 7 ń Wra n ' e  Z? rZqd0W d o m o w y c h .  N a s t ę p n i e  z a r z ą d z o n o  spisy m ę ż c z y z n  ur.  od  
1/26 r. z  n a k a z e m  n i e z w ł o c z n e g o  s t a w i e n i a  s ię p r z e d  s p e c j a l n ą  komis j ą  z za -

ż ó ^ ei e r z e yf yWo h nJ a  I™ l  w '  u !7 z 9 ł ° s z a j ą c y c h  s i ę  p r zychodz i l i  w k r ó t c e  d o  d o m ó w  
ż o ł n i e r z e  i z a b i e r a l i  ich.  Ws zy s t k i ch  w y w i e z i o no  n a  w s ch ó d .

, ° o  z a j ęc i u  rynku w y w i e s z o n e  z os t a ł y  n a  r a t u s z u  s z t a n d a r y :  sowie ck i  polski  a-
m e r yk a n s k i  i ang ie l sk i  a  p o  w y p a r c i u  n i e m c ó w  z m i a s t a  p o z o s t a w i o n o  tylko sowie ck i
nn  Szfab ,e m  AK P j ^ 526 a r e s z t o w a n i a  ob j ę ł y  ż o ł n i e r z y  AK, D e l e g a t a  Rz ąd u
n a  U k r ę g  Lwowski  i p r z e d s t a w  ciel i  PPS .

ct U,k r? ińc' '  ,zn ik l.i P ° d  z i e m i ę  w c z a s i e  walki  o  Lwów,  n a  u l i c a c h  nie było z upe ł -
wi eck i e i  ^NIIO/VT)0 u k r a .ns  f 9 ° '  9 0 p i e r ?  z c h wilq o r g a n . z o w a n i a  s ię admi ni s t r ac j i  so-  
• i * , z a c z ę l i  z g ł a s z a ć  s ię  d o  ro żn y ch  p r a c  z w ł a s z c z a  na t ur y  k i e r owni cze !
kra^ńsl rT0261’ ę z y  m u r z <?d ° w y m  n a  z a r z ą d z e n i a c h  i o g ł o s z e n i a c h  j es t  rosyjski  i u-

P o ł o ż e n i e  g o s p o d a r c z e  L wowa  m a  n a  s ob i e  ws zys t k i e  skutki  o d w r o t u  j edne j  
a r mi i  p o ł ą c z o n e g o  z r a b u n k i e m  i n a d - j ś c i a  c r u g i e j  a rmi i  wy g ł o dz o n e j ,  k t ó r ą  s o j us zn i ­
cy  m u s z ą  z a o p a t r y w a ć  m e  tylko w s p r z ę t  w o j en n y  a l e  i w mu n d ur y ,  b i e l i znę  i ż yw n o ś ć  
A d a r z a i q  s ię j a k  z r e s z t ą  z a w s z e ,  s p o r a d y c z n e  w yp ad ki  korzys t ne j  wy mi an y  p r z e z  l ud ­
n o ś ć  a r t y ku ł ów p o s z u k i w an y c h  d o r a ź n i e  p r z e z  ż o ł n i e r z y  n a  a r tykuły  p i e r ws ze j  p o t r z e ­
by, wszys t ki e  led-nak w i a d o m o ś c i  o m a s o w y m  z a o p a t r z e n i u  m ia s t a  w ż y w n o ś ć  o ąwał -  
t own ym s p a d k u  c e n ,  są  n a  n i czym n i e o p a r t e .
j  , Admi n i s t r a c j a  s o w i e c k a  cywi lna  i w o j s k o w a  robi  z e w n ę t r z n i e  w r a ż e n i e  g o s p o -  

| ak w,f 7 aSn? m k r a ' u - C z a s e m  tyiko wy s tę pu j ą  fakty  ś w i a d c z ą c e ,  ż e  bo l ­
sz ewi cy  m a i ą  wą t p l iwoś c i  n a  t e m a t  t rwa ł ośc i  n a b y t k ó w  t e r y t or i a l nych .  My w i emy  ż e  

a  y świa t  m a  t e  s a m e  wą tp l iwośc i ,  a  d o p i e r o  k o n f e r e n c j a  p o k o j o w a  je r ozs t r zygn i e .

F’s'zsjglsjeS  p so S iS y c s s iy c B i.
G d y  a r m i a  n i e m i e c k a  p o n o s i  klęski  c o r a z  dotkl iwsze ,  a  o s t a t e c z n y  p o g r o m  

N i e m i e c  | e s t  | uz  bliski,  r oz sy pu j e  s ię » n o w a  E u r o p a «  p r e d z e j  niż p o w s t a w a ł a .  Rz ądy  
f asz y s to ws k i e  p a d a i q  j e d e n  z a  d r ug i m a  n o w e  s z u k a j ą  ś r o d k ó w  r a tunku  d l a  n a r o d ó w  
z a p ę d z o n y c h  w m a t n i e  p r z e z  a f e r z y s t ó w  pol i tycznych.

wc „ c)LR U M U N I ^  P°  o b a l e n i u  ,r^ du A n t o n e s c u  p r z e s z ł a  d o  o b o z u  a l ian tów.  Przy j ę ł a  
wszys tk i e  w a r un k i  r o z e | m u  p o d y k t o w a n e  p r z e z  Sowie ty ,  tj.; p r z y s t ąp i ł a  d o  wojny p rz e -
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c iw  n ie m c o m ,  w tym ce lu  o d d a ła  co  na jm n ie j  12 dyw iz j i  wo jska .  L ą d o w e ,  m o rs k ie  
i lo tn ic z e  siły ru m u ń sk ie  w a lc z y ć  b ę d ą  pod  w sp ó ln ym  d o w ó d z tw e m  S p rz y m ie rz o n y c h ,  
a w  sz c z e g ó ln o ś c i  sow ieck im .  N ie m c y  i W ę g r z y  b ę d ą  in te rn o w a n i .  P rz y w ró c o n a  z o ­
s ta je  g ra n ic a  rum.uńska z 1940 r. R um u n ia  o d d a je  c a ły  swój s p rzę t  w o js k o w y  pa ńs t ­
w o m  s p rz y m ie rz o n y m .  D o  dyspozyc j i  so ju szn ikó w  zos ta ją  o d d a n e  sk łaoy  pa l w a  o r a z  
innych  m a te r ia łó w  w o je n n ych .  Z b r o d n ia r z e  na t e r e n ie  k ra ju  zo s ta n ą  u jęc i  i o d d a n i  
pod  sąd. C y w i ln ą  a d m in is t ra c ję  o b e jm u ją  w ła d z e  ru m u ń s k ie  pod  k o n t ro lą  spe c ja lne j  
kom is j i  sp rz y m ie rz o n y c h .

M a ją c  » p rz y rz e c z o n y «  p r z e z  S o w ie ty  S ie d m io g ró d ,  Rumuni p r z y s tą p i l i  d o  w o jny  
z  W ę g r a m i .

K ró l  M ic h a ł  p r z y w r ó c i ł  m o c  o b o w ią z u ją c ą  kon s ty tuc j i  z r. 1923 i z a p o w ie d z ia ł  
l i k w id a c ję  p o zo s ta ło ś c i  re ż im u  fa szys tow sk iego .

Już zos ta ł  a r e s z to w a n y  w ó d z  faszys tów  ru m u ń sk ich  A n to n e s c u  i k i lku  je g o  n a j ­
b l iższych  tow a rzyszy .  B ę d ą  on i sąd zen i  za d o k o n a n e  z b ro d n ie .

B U Ł G A R IA  m im o  d w u k ro tn e j  zm ia n y  rz ą d u  n ie  z d o ła ła  u n ik n ą ć  sku tkó w  sojuszu 
z n ie m c a m i .  Jej d e k la ra c ja  n e u t ra ln o ś c i  zo s ta ła  p r z e z  al a n ió w  c d r z u c o n a  ja ko  p ró b a  
b e z k a rn e g o  w y c o fa n ia  się z im p r e z y  w o je n n e j .  W  re z u l ta c ie  m u s ia ła  p r z y s ta p x  do  
w y p o w ie d z e n ia  w o jn y  n ie m c o m  i ro z b ra ja n ia  ich. Rosja po w y p o w ie d z e n iu  w o jn y  B u ł ­
g a r i i  i po  w k ro c z e n iu  w o jsk  sow. na jej  te r y to r iu m  z g o d z . ła  się po 4-ch d n ia c h  na ro - 
z r jm .  W  ten spo sób  Rosja p r o le ta r ia c k a ,  w e s z ła  na s ta ry  h is to ryczn y  sz lak e k r p a m j i  
Rosji ca rsk ie j ,  tj. w  k 'e ru n k u  na m o rz e  Ś ró d z ie m n e .  W  B u łg a r i i  t y m c z a s e m  us tąp i l i  
z  Rady R ege ncy jne j  ks. C y ry l  i p re m .  Fi lof f.  Z o s ta ł  u tw o rz o n y  n o w y  rz ą d  d e m o k r a t y ­
czny  o te n d e n c ja c h  w y b i tn ie  le w ic o w y c h  i re p u b l ik a ń s k ic h .  W szyscy  c z ło n k o w ie  rz ą d ó w  
od  1 I 1941 zos ta l i  a re s z lo w a n i  ja ko  o d p o w ie d z  a in i  za o b e c n ą  k ry ty c z n ą  sy tuac ję  
B u łga r i i .  N o w y  rzą d  p r z y w r a c a  w szys tk ie  p r a w a  ko n s ty tucy jne  i d e m o k ra ty c z n e .

W Ę G R Y  ró w n ie ż  p r z e p r o w a d z i ł y  d w u k r o tn ą  z m ia n ę  r z ą d ó w  a le  ich sy tuac ja  
p o g a rs z a  się s ta le . N ie m c y  t r z y m a ją  te g o  »so juszn ika«  m o c n o  za  g a r c ł o  i każą  mu 
się b ić  o p o łu d n io w e  p o zyc je  Rzeszy.

S Ł O W A C J A  ro z w  ja a kc ję  p o w s ta ń c z ą  c o r a z  po m yś ln ie j .  Rząd Tlsy n ie  m o że  
o p a n o w a ć  sytuacj i,  p r ó b u ją  to  z ro b  ć w o jska  n ie m ie c k ie ,  s p r o w a d z o n e  d la  o k u p a c j i  
a le  na raz ie  d a re m n ie .  P ow s tańcy  s ło w a c c y  c h c ą  z d o b y ć  d la  n a ro d u  sw e g o  n ie p o ­
d le g ło ś ć  rze czyw is tą ,  aby  n ie  p o w tó rz y ć  b łę d u  z p r z e d  25 la t  w  P i t tsburgu .

O G Ó L N E  U W A G I  O  SYTU AC JI N A  B A Ł K A N A C H .  Rozwój w y p a d ­
ków na po łudn iow schodz ie  Europy w po łączen iu  z ro zp o czę ta  n iedaw no 
o fenzyw q a l ianckq  od strony Jugosław ii  jest katastro fa  po l i tycznq  i wojsko- 
wq N ie m ie c .  D yw iz je  n iem ieck ie  w G re c j i  i na wyspach zosta ły  odc ię te  
bez m oż l iw ośc i  odw ro tu , a ekspans ja  n iem iecka  w k ie runku  w skazanym  
przez  B ismarka zosta ła  ża łośn ie  z l ikw idow ana .

N a  tem at tych w ypadków  pisze ko responden t dyp lom atyczny  »N ew s 
C h ro n ic le « :  »Poli1yka H it le ra  z m ie rz c ła  od poczq tku  do opanow an ia  Euro­
py ś rodkow e j i po łudn iow e j.  D la tego  z a c z a ł  od aneksji Austr i i  i C z e c h o ­
słowacj i, a następnie  p o d p o rz g d k o w a ł  sobie W ę g ry ,  Bu łgar ię  i Rumunię. 
Jego dgżen ie  było w y razem  odw ie czn e g o  n iem ieck iego  »D rang  nach Os- 
ten« i zm ie rz a ło  do użycia  B a łkanów  jako odskoczn i na b lisk i wschód. 
C e lem  n iem ców  było do trzeć  do Iraku, o p a n o w a ć  z łoża  nc łty  i w za toce  
Perskiej spotkać się z Japończykam i, p rzy  czym  oba  m ocars tw a  podz ie l i ły  
by się w ła d zę  nad św iatem. Z w yc ięs tw o  a l ian tów  pod S ta l ing radem  i El 
A lem e in  un icestw iło  te św ia toburcze  zapędy. O d  tej chw il i  H it le r  p rzeszed ł 
do defenzywy. W ęg ry , R u m u n a  i Bu łgar ia  m ia ły  być bu fo rem  p rze c iw ko  o- 
fenzyw ie  a l ianck ie j  od m o rza  S 'ó d z ie m n e g o . Teraz upadek Rumunii jest r ó ­
w noznaczny  z w yrw an iem  kam ien ia  w ę g ie l re g o ,  r.a k tó rym  o p ie ra ła  się
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ca ła  s truktura ba łkańska  H it le ra , Bu łgar ia  zos ta ła  izo low ana. W ę g ry  mogły  
by jeszcze t rzym a ć  się N iem iec ,  gdyby te m ia ły  s i łę w ys ta rcza jąca  na o b ­
sadzen ie  te ry io r iu m  w ęg ie rsk iego , co jednak jest nade r  n ie p ra w d o p o d o b ­
ne. N a d  W ę g ra m i wisi obe cn ie  g ro za  o fenzyw y so juszn icze j p rzez  Ru­
munię. W  ra z ie  kap itu lac j i  W ę g ie r  sytuacja zm ien i się radyka ln ie .  Z a  
jednym  z a m a ch e m  b itwa o Prut p rze m ie n i  się w b itwę o Dunaj, wa lk i 
p rzen iosą  się pod W iedeń . W o jska  sojusznicze, posuw ając  się w zd łuż  
Dunaju, będą  m og ły  do trzeć  w zd łu ż  D unaju do W ie d n ia  i a taku jąc  z pod 
b ram y m iędzy  aus tr iack im i K a rpa tam i i A lp a m i  do trze ć  do M onach ium , 
zan im  inne A rm ie  so juszn icze w k ro c z ą  do Berl ina.

KANADA. W  Quebec rozpoczęła się dn. 12 IX konferencja prez. Roosevelfa 
Z PA*erri' (- hurchl" enj1- Stalin wytłumaczył swoiq nieobecność koniecznością pozostania 
w Moskwie z powodu ofenzywy. Prem. Churchillowi towarzyszą ministrowie komuni- 
kacp i poczty, głównodowodzący floty woj. sir. Andrew Cunningham, szef sztabu Allan 
Brooke, szet sztabu lotnictwa sir Harris Portal, szef sztabu przy min. wojny. Program 
konferencji, chos meogłoszony oficjalnie, obejmuje 4-y sprawy: 1) organizacje aparatu 
okupacyinego armii bryt. amerykańskiej i rosyjskiej, 2) przyszłość Rzeszy i jej dotych­
czasowych satelitów, 3) sprawę odbudowy Europy, A )  dalsze prowadzenie wojny prze­
ciw Japonii.
. , . i , IX wyjechał do Quebec min Eden po przeprowadzonej konferencji z prem. 
Mikołajczykiem i min, Romerem.

^den oświadczył, że w ostatnim czasie otrzymał tak ważne wiadomości, że nie 
mog^ł ich przekazać do Quebec przez Kuriera, lecz musiał jechać osobiście. Spotkał 
się fam również z sekretarzem stanu do spraw zagranicznych Hullem. Prasa angiel­
ska omawia, że na konferencji w Quebec była poruszona sprawa polsko-rosyjska.

W dn. 16 IX konferencja została zakończona. Komunikat mówi, że zostały o- 
mówione wszystkie sprawy dotyczące prowadzenia wojny przeciwko Niemcom i Ja­
ponii oraz powzięto potrzebne decyzjo. Roosevelt wyraził się do dziennikarzy, że 
chwi,a zakończenia wojny w Europie jest bliska. Min. Eden wrócił  już do Londynu, a 
Churchill  wyjechał z Quebec w niewiadomym kierunku.

FRANCJA. Gen. de Gaulle utworzył nowy rząd jedności narodowej, który bę­
dzie sprawował władzę aż do przeprowadzenia powszechnych wyborów. Najwybitniej­
szymi osobistościami w rządzie są: Julien Jeannenet, który objął tekę min. stanu oraz 
Georges Bidof, min. spraw zagr.

Jeannenet w swoim czasie jawnie zaprotestował przeciw ugodowej; polityce 
Petaine a a Bidot organizował w całej Francji akcje oporu.

NIEMCY 10 IX wydano wyrok śmierci przez powieszenie na następnych 7-u za­
machowców na Hitlera. To już nie byli odstawieni, nieudolni generałowie ze starej 
gwardii, lecz wybitni ludzie ze świata przemysłu, polityki, a nawet dawni towarzysze 
partyjni: dr Goerdeler, b. burmistrz Lipska, przewidziany na stanowisko kanclerza 
Rzeszy hr von Haider, b. czł. SA, przyjaciel Goebbelsa, wmieszany w aferę podpa­
lenia Reichstagu, wróg żydów Hassel, poseł w Rzymie w latach 1932—38, Leuchner, 
z pochodzenia ze sfer 'robotniczych, b. min. spr. w'ewn. w rzqdzie heskim, wróg nar. 
socjalizmu.

Ostatnio schwytani zostali; gen. Lindemann, b. dowódca wojsk niem. w Łotwie 
i Estonii, dr Schacht, b. dyktator finansowy Rzeszy, Koeplitz, b. min. zniesionego nie­
dawno min. finansów pruskich oraz szereg innych osób.

Niezależnie od wyłapywania spiskowców na rozkaz Himmlera aresztowano w o- 
statnich tygodniach 30 tys. ludzi.

28 VIII Luftwaffe zbombardowała i zniszczyła całkowicie obóz w Buchenwalde, 
a rzqd niemiecki w perfidny sposób oskarżył o to barbarzyństwo lotnict. brytyjskie.

Znany korespondent Vernon Bartlett tak ocenia sytuację Niemiec: »Przypusz- 
czam, że działania wojenne skończę się nagle i nieoczekiwanie. Tu i ówdzie będę się 
może trafiały garstki fanatyków, walczqcych z nami do upadłego. Jestem jednak prze-
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konany, że z chw ilą  zupe łnej m il i tarnej porażk i w iększość n iemców będz ie  się s tara ła  
nie tyle zab i jać  naszych żołn ierzy, co sie z nimi bratać. K łopot naszym żo łn ie rzom  
będz ie  spraw ia ła  nie tyle  w rogość ludności, co jej narzucan ie  się z nag łą  przyjaźnią . 
Ż aden  ruch powstańczy nie ma w idoków powodzen ia  bez sympatii i poparc ia  ze 
strony szerokich masj a zw łaszcza chłopów. N iedob i tk i  part ii  h i t le rowskiej na tego 
rodzaju  poparc ie  liczyć nie mogą, nie ty lko d la tego, że n iemcy będą się s tarali  g o r ­
liwie  uniewinnić  wobec  aliantów, w yp ie ra jąc  się wszelk ie j łączności z h i t le ryzmem, 
a le  rów nież z powodu rozcza row an ia  i rozgoryczen ia  mas, wywołanego nie spełrne- 
n iem świa toburczych o b ie tn ic . h it le rowskiej p ropagandy. Trudno oczywiście  zaprzeczyć, 
że tego rodza ju  postawa nie świadczy o poli tycznej do jrza łośc i społeczeństwa. D la ­
tego też zna lez ien ie  w łaśc iwego sposobu postępowania  z narodem  tak pozbawionym 
uczucia  poli tycznej odpow iedz ia lnośc i będzie  jednym z najt rudnie jszych p rob lem ów  
powojennych* .

H ISZPANIA- Am basadorem  n iemieck im  zosta ł tu von Papen. S tw ierdzono, że 
w H iszpanii  znajduje  się wie lu  n iemców o sympatiach h it le rowskich. Z do ła l i  oni opa ­
nować 25 p rocent przemysłu  wojennego Hiszpanii.

FUND USZ p ra sow y  8.315 zł.  -  l .oo o  T e resa  -  5oo K rys tyna ,  Capuś, Ha­
l in a  -  25o P ió ro ,  KK -  2oo K la tka ,  Pasek, W o ln ość ,  Z e ro  -  15o M ło te k ,  K r y ­
s ia , K op c iu s z e k  -  14o S ta lo w i -  1oo Kantek, Jak ,  Ż e la zny  K, Łysy ,  S ło m n ik i
i B ochn ia ,  U fe rm a ,  G łup i,  „Rena 3 3 o “ , Mak, W.G., Nasz F ra n e k ,  Kasia, W o jtek ,  
Koń, P od ha lan in ,  Lwów, Z ag łoba , Byli  -  80 M ło te k  —  75 J e s ie ń  -  60 M ik i ,  
Rózia, M a r ta  — 5o H o łudz ianka ,  G rażyna , B o iaszczyc ,  B ez im ien ny , P om orze ,  
Eska, Z g iecz ,  C iu c h ra j  J ,  Gotowy, Ć w ik, D.M., M ilu tk a , D różek ,  Rózia, M u ra rz ,  
Od M a ry l i ,  W odoc iąg ,  Kka, Koś, Hala, W ie rn a ,  Rójka, Pan Tadeusz, M.W., M .K  , 
Lipa, B e l fe r ,  F i l ip e k  ii ,  K a rp ,  J o t te ,  Kos -  4o C iu c h ra j ,  Ika r ,  S.Z. -  3o T w a r ­
dy, A rb e i t ,  Inw ent -  2o Sm yk, Z iuk ,  W łado, N ieznana -  P a p ie r  i m a t r y c e :  
B a r te k ,  M a teczka ,  B ia ły  O rze ł ,  XZ, K op c iu szek  i Łysy, Kos — P ap ie r ,  f a rb a  i 
m a t r y c e :  Tadz io  -  F a r b a :  W łado, XZ, K o p c iu szek  i Łysy.

FUND USZ s p e c ja ln y  35.48o zł.  -  2o.ooo S z ty le t  -  I 0.000 Echo -  5.oco 
H a l ina  -  2So Z ie lon y  -  5o Na A.K., N ieznany, B rożek, W ró b e l  -  S t rz y k a w k a  
1o cm. sześc ien nych  i s u ro w ic a  p rz e c iw  t ę ż c o w i : S w o szow iczanka  — A p te c z ­
k a : L i -Lo  -  35  p. bu tów  w o js k o w y c h :  M ars .

FUNDUSZ im .  gen. S ik o rs k ie g o  5o z ł.  -  5o A.U.P.
K w i tu je m y  p o w tó rn ie  -  D u c h :  1.275 zł.  i k o m p le t  b ie l iz n y  -  J a k :  ko ­

szu la  -  O leś :  1oo zł.
FUND USZ pom ocy dla o f ia r  t e r r o r u  n ie m ie c k ie g o  131.652 zł., 2 do la ry ,  

1 f. s z te r l in g  -  33.275 D o k tó r  -  25 ,92o He lena i z n a jo m i -  I 0.800 L.S. -  
I 0.600 D y re k to r  -  5.15o Gr. P. -  5.000 D obry ,  R om ua ld  -  4.000 M a r ia ,  Bo­
gu s ła w  -  3.000 W i lk ,  U.T. -  2.145 In s p e k to r  -  2.000 C z e rw iń s k i ,  W a rs z a w ia n ­
ka z K rako w a  -  1.817 Z n a jo m i S f in k s a  -  1.800 Rena — 1.5oo Elio, K a rc low a  
-  1.o5o T a jem na  -  1.000 K i A, KK -  600 Ks iądz -  55o M. W. — 5oo S f inks ,  
M ich a ł,  Damezy, L ipka , T u rb a c z  -  3oo C. C. -  23o Ha ika  -  2oo Oset -  17o 
Ludw ika  11o Kotw ica  -  1o5 H a r c e r k i  -  1oo Gruda , Synek, S y rena , Magda, 
K ic ia  i M us iu ,  W ró b e l ,  Z apa ln iczka ,  S tan ley  -  60 Sw. -  5o Ce lina, Jo la n ta ,  
Zof ia ,  Mąż, A l ic ja ,  K o rko c ią g ,  XX, Z -  3o I rena  -  2o V io la ,  O pa trzn ość  -  2 
do la ry ,  1 f. s z te r l in g ,  b u c ik i  i s w e t r  m ę s k i :  C z e rw iń s k i  -  G ry s ik  i le k a rs tw o :  
D o k tó r .
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